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  Wydanie I


  FRAGMENT


  
    Aniele, wpraw mnie wniemy zachwyt, pókim młoda.


    Uczyń mnie niezdolną do krzty namysłu.


    Niech obrócę się wpierwotną, pradawną radość.


    Jestem ibędę Twoja,


    aż po dzień, wktórym wezwie mnie Pan.
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  PROLOG


  
    Od zawsze, tak sądzę, wiedziałam, że nie jestem jak inni;


    że przeznaczenie moje wykuto wkamieniu iże pewnego dnia


    przyjdzie mi zasiąść na zimnym jak lód tronie –symbolu tego,


    kim jestem. Ajestem bóstwem pośród mego rodzaju.


    Bóstwem pośród wielu.

  


  Byłam nieprzytomna. Znów wołałam ją po imieniu wjęzyku znanym mi równie dobrze jak trawa wokół icień rzucany na ścieżkę przez wysoki kamienny budynek. Strugi łez płynęły mi po policzkach, gdy ztrudem wspinałam się po schodach, cały czas słysząc stłumione, niewyraźne słowa dobiegające zza zamkniętych drzwi. Mój płacz wzmagał się jak nurt pobliskiego strumienia po zimowych ulewach. Toporne, wyczyszczone na błysk szkolne pantofle zaskrzypiały żałośnie na posadzce, gdy przez podwójne drzwi wtargnęłam do środka, żeby ujrzeć po tysiąckroć widziany obraz: setki zwracających się wmoją stronę twarzy, azaraz potem –czerń. Bez tchu, choć był to sen, czekałam, aż scena rozegra się wten sam co za każdym razem sposób.


  Stało się jednak inaczej: nie obudziłam się jak zawsze wwilgotnej pościeli, zlana zimnym potem, zpoliczkami mokrymi od łez. Zamiast tego roztoczyła się wokół mnie nowa scena. Oto wyrasta przede mną wysoka statua, blady wodcieniu bruk iwoda wdwóch jednakowych fontannach skrzą się blaskiem promieni słonecznych. Wtem, jak gdyby ktoś włączył przewijanie na podglądzie, wszystko przyspiesza. Przyglądam się unieruchomiona, jak setki zakutych wgarnitury mężczyzn iturystów zaparatami pędzą zjednej strony placu na drugą. Chmury żeglują po szarym, kipiącym oceanie nieba, aplac wraz zprzechodzeniem dnia wnoc pogrąża się wciemnościach. Nelson rozbłyska jasno na swojej kolumnie. Wokół zkażdą chwilą ubywa przechodniów. Aż wreszcie życie na Trafalgar Square zanika. Ostatnim jego znakiem są teraz siedząca samotnie dziewczyna ikilka gołębi.


  Obraz zwalnia. Zbliżenie na dziewczynę. Jej twarz okalają ciemne włosy. Ma na sobie lekko rozchylony na dekolcie czarny płaszcz, spod którego wystaje nadole rąbek czarnej spódnicy. Dziewczyna co kilka minut poprawia ją, ciągnąc wdół. Nie jest blada, ale nie sposób też nazwać jej opaloną. Najbardziej niezwykły element całego jej wyglądu to jednak oczy, oczy opurpurowym odcieniu, lśniące ponad wyświetlaczem przyciśniętego do ucha telefonu komórkowego.


  Wsuwa komórkę do kieszeni iprzesiada się na jedną zkamiennych ław pod okalającym plac szpalerem drzew. Po minucie podrywa się spięta izaniepokojona.


  Scena urywa się raptownie, ustępując miejsca kolejnej. Ciemna, krzepnąca czerwona ciecz rozlewa się po ziemi ijak wino barwi wodę wfontannach. Wokół stosy ciał. Zodrazą patrzę, jak zich szyj uchodzi życie ienergia. Uchodzi, by rozlać się po ulicach miasta, które znam ikocham, miasta, zktórego mnie wyrwano.


  Bolesny powrót świadomości –usiadłam włóżku isięgnęłam po budzik, chcąc sprawdzić, która godzina. Zdziwiłam się, widząc, że ledwie minęła pierwsza wnocy.


  Spocona chciwie wdychałam powietrze, oświetlając światłem cyferblatu ciemny pokój. Nikogo wnim nie było, ale ja za każdym mrugnięciem widziałam krew, zwłoki ipurpurowe oczy.


  Jęknąwszy na wspomnienie odciśniętych wmoim umyśle obrazów, wzięłam do ręki długopis isięgnęłam do wiszącego nad łóżkiem kalendarza. Skreśliłam rozpoczynający się dzień –kolejny dzień błyskawicznie dobiegających końca wakacji, 31 lipca.


  ROZDZIAŁ PIERWSZY

  Jesienna Róża


  – No! Jest nasz samotnik!


  – Dzień dobry, Nathan. –Chwyciłam ciśnięty wmoją stronę fartuch izawiązałam jego paski za plecami.


  – Słyszałaś, Sophie? –zwrócił się do jednej znowo zatrudnionych młodych kelnerek. Dziewczyna trzymała wrękach stos białych, świeżo umytych talerzy, które znacznie od niej starszy Nathan wyciągnął właśnie ze zmywarki. –Powiedziała „dzień dobry”. Co za odmiana.


  Utkwiłam wzrok wdziewczynie, próbując ustalić, czy już się poznałyśmy, czy po prostu Sophie nie różni się niczym od reszty żeńskiego, wbitego wrurki iwytapetowanego na pomarańczowo sobotniego personelu.


  – Dlaczego niby „samotnik”? –spytałam, nie przestając się wnią wpatrywać. Gdy odwzajemniła spojrzenie, na jej skronie wystąpił pot. Zaczęła nerwowo bębnić palcami obrzeg talerza na spodzie. Kiedy minęłam ją, by sięgnąć po stos menu, gwałtownie obróciła się wtył iaż zakwiczała zprzerażenia, wypuszczając zrąk talerze.


  Awięc nie spotkałyśmy się wcześniej.


  Pstryknięciem palców zawróciłam zmierzające wstronę podłogi naczynia iskierowałam je na blat, po czym nie dając dziewczynie czasu na reakcję, wyszłam zciasnej kuchni. Udałam się do frontowej części Harbour Café iprzewróciłam zawieszkę na drzwiach na stronę „Otwarte”. Był koniec sierpnia ipomimo wczesnej pory turyści zaczynali już zapełniać alejkę prowadzącą zroboczej części portu do elegantszej sportowej mariny. Zoddali widziałam, jak między pirsami przeciskają się ciągnące za sobą rybny zapach trawlery. Przeszklona fasada kawiarni nie chroniła ani przed tą wonią, ani przed brzękiem olinowania uderzającego omaszty iwrzaskami mew, które krążyły tłumnie nad kutrami, licząc, że załapią się na kąsek zdzisiejszego połowu. Była to nieodłączna ścieżka dźwiękowa wszystkich poranków wruchliwym porcie Brixham.


  Nathan wysunął się zza lady ipodszedł do mnie wkilku skocznych krokach. Był wysoki iwątły, poruszał się raczej miękko. Teraz przepraszająco pochylił głowę.


  – Przed twoim przyjściem mówiła mi, że nigdy nie widziała Mędrca.


  Wzruszyłam ramionami. Reakcja dziewczyny ani trochę mnie nie zaskoczyła. Pracowałam wtej knajpie od roku iprzez cały ten czas tylko Nathan ija byliśmy stałym personelem. Każda nowa osoba najpierw obchodziła mnie szerokim łukiem, apotem dość szybko rezygnowała. Miałam nadal tę robotę, bo szefowa wiedziała, że na sucho ujdzie jej płacenie mi mniej niż innym. Itak nie odważyłabym się podskoczyć –ona jedyna wcałym mieście gotowa była dać mi pracę.


  Kiedy chciałam go minąć, Nathan oparł wytatuowaną lewą dłoń na mojej ręce.


  – Powiedziałem „samotnik”, bo przez kilka miesięcy nie odpisywałaś na SMS-y.


  – Ty byłeś na Islandii, aja wLondynie.


  – I tak mogłaś coś odpisać.


  Chwyciłam go za rękaw czarnego kucharskiego uniformu iodsunęłam jego dłoń. Uwolniwszy się, zaczęłam rozkładać na stolikach menu zwkładką na temat oferty dnia. Nathan cały czas dreptał za mną.


  – I jak ta Islandia? –spytałam wkońcu, chcąc przerwać ciszę.


  – Piękna. Idemokratyczna.


  Westchnęłam iprzewróciłam oczami, nie odwracając się do niego.


  – Ludzie iMędrcy żyją tam razem. Nie ma podziałów jak tutaj… –wyprostowałam się, by zobaczyć, jak wskazuje kciukiem kuchnię –i wszędzie indziej –dodał zaraz, jak gdyby po namyśle.


  Już wcześniej słyszałam uniego podobny ton, gdy mówił orelacjach między ludźmi iMędrcami. Wiedziałam, że długo odkładał na ten wyjazd, więc nie chciałam ostro przerywać jego gadania. Wkońcu jednak nie wytrzymałam…


  – Mędrcy?! Tam mieszkają tylko Extermino.


  Nie widziałam dobrze jego oczu, ukrytych za kręconymi, sięgającymi niemal do ramion brązowymi włosami, ale zdawało mi się, że odwrócił spojrzenie.


  – Extermino to też Mędrcy. Mędrcy, którzy po prostu wierzą wco innego.


  – O tak, ate ich szare blizny to stąd, że radośnie bawią się zludźmi wdom –zakpiłam, choć wcale nie uważałam tematu za zabawny. –Nathan, to są brutalni ekstremiści, groźni rebelianci. Są wrogami monarchii atheneańskiej iwszystkich mrocznych istot. Nie zapominaj otym.


  Spojrzał wziemię ipoprawił podwinięte rękawy.


  – Nie uważam po prostu, żeby układ, który tu mamy, był aż taki cudowny. Marginalizuje się osoby takie jak ty i…


  Przerwał mu dźwięk dzwonka. Odwróciliśmy się przestraszeni wkierunku wejścia, zupełnie jakby pojawienie się klientów było czymś niepokojąco niecodziennym. Trzy dziewczyny wdrzwiach również zpoczątku się wystraszyły, jednak zaraz ruszyły do stolika przy oknie.


  – Powodzenia –wymamrotał Nathan iwycofał się do kuchni.


  Wzięłam głęboki wdech, wyciągnęłam notes ipodeszłam do gości.


  – Dzień dobry, co dla was? –zaćwierkałam, udając, że pierwszy raz widzę je na oczy.


  Siedząca najbliżej mnie dziewczyna odrzuciła włosy za ramię iprzyjrzała mi się spod gęstej grzywki. Była wysoka imiała szerokie ramiona. Nie musiałam prawie pochylać głowy, by nasze spojrzenia się spotkały.


  – To co zawsze, wiedźmo.


  Ścisnęłam wdłoni długopis, starając się myśleć ofalach uderzających za oknami oportowe falochrony.


  – Nie było mnie przez miesiąc. Przykro mi, Valerie, ale nie pamiętam już, co ty itwoje przyjaciółki zamawiałyście –wycedziłam przez zaciśnięte zęby.


  Valerie Danvers nie sposób było opisać inaczej niż jako gnojącego innych szkolnego osiłka. Akonkretnie –gnojącego mnie.


  To, czym się żywiła, było dla mnie dowodem jej nędzy. Nie wzięła nawet jednej cholernej kawy.


  Wymamrotała do koleżanek coś kąśliwego oMędrcach, po czym tonem pretensji złożyła zamówienie, domagając się, żeby przynieść jej pół porcji. Pozostałe dziewczyny nie były wiele milsze.


  Gdy przyniosłam im napoje, podziękowały zwyczajowym warknięciem. Minutę później stałam już włazience oparta plecami odrzwi, zmuszając się do kolejnych głębokich wdechów. Ten poranny sobotni rytuał powracał od dnia, wktórym Valerie Danvers odkryła, że kawiarnia to idealne miejsce do tego, by się nade mną pastwić.


  Przez zamknięte oczy widziałam sylwetkę kobiety –mojej babci, starzejącej się już, ale wciąż wświetnej formie. Pochylała głowę ku sięgającej jej do pasa dziewczynce imówiła. Jak zawsze mówiła.


  Wy, dzieci Mędrców, jesteście jak bluszcz, szybko rośniecie iżyjecie bardzo długo. Ludzkie dzieci są jak motyle. Póki nie osiągną dorosłości, pozostają brzydkimi poczwarkami. Brzydka poczwarka zazdrości bluszczom. Rozumiesz?


  Zacisnęłam powieki. Oddychaj, powtarzałam wmyślach.


  Łomotanie do drzwi sprawiło, że boleśnie się ocknęłam. Wciasnym pomieszczeniu było wciąż ciemno, ale zaraz sięgnęłam do przełącznika iprzestrzeń wokół wypełniła się sterylnym, bladym światłem.


  – Róża, wiem, że to ty! Wyłaź stamtąd!


  – Nathan… –wyjęczałam. Po co mnie męczył? Doskonale przecież wiedział, jak potwornie upierdliwa jest Valerie.


  – Na zewnątrz coś się dzieje!


  Poczułam pod skórą przypływ ciepła idrżenie –to magia ikrew napływały do moich dłoni. Ściany nie odgradzały mnie już od otoczenia… bo usłyszałam właśnie zoddali bicie serca, prędkie iwciąż nabierające tempa… to nie biło ludzkie serce.


  Otworzyłam drzwi iwyjrzałam na zewnątrz. Blady Nathan stał po przeciwległej stronie sali; wkawiarni nie było poza nim nikogo. Po chwili zobaczyłam Valerie ijej koleżanki przechylone przez portową barierkę iprzyglądające się poruszeniu po drugiej stronie szlaku wodnego.


  Wybiegłam na zewnątrz. Ciepło mojej skóry natychmiast przegnała zimna bryza. Ale iwsercu zaraz poczułam lodowate ukłucie. Pirs naprzeciwko mnie spowity był zwartym tumanem mgły –zupełnie jakby rozpalono ogień, adym sponad płomienia okleił mur. Tyle że ten „dym” raz po raz rozbłyskał, azjego głębi dobiegały wołania opomoc uwięzionych wewnątrz ludzi.


  Zamarłam. Racjonalna część mojego umysłu wiedziała, że powinnam im pomóc, jednak nogi odmawiały mi posłuszeństwa.


  Wtem Nathan minął mnie biegiem ipopędził wkierunku, zktórego dobiegały krzyki. Jego widok dodał mi sił. Strach uleciał. Wzbiłam się wpowietrze, przeleciałam nad kanałem portowym iwylądowałam tuż przy tumanie mgły.


  Zupełnie nie wiedziałam, co przed sobą mam. Bałam sięuderzyć czarem wtę dziwaczną chmurę, by przypadkiem nie zranić kogoś zuwięzionych wewnątrz. Zamiast więc zaatakować, ostrożnie wysunęłam przed siebie palec, wdrugim ręku trzymając wpogotowiu kulę ognia.


  Moja dłoń była ocentymetry od celu. Miałam wrażenie, że wsuwam ją właśnie pod drobną mżawkę. Gdy jednak opuszki palców zetknęły się zpowierzchnią mgły, nie osiadła na nich wilgoć…


  Jakby ktoś rozdzierał płótno, tak granica pomiędzy wymiarami rozpruwała się na moich oczach. By ją przekroczyć, trzeba było jednak magii, ito potężnej. Słabe mroczne istoty iludzie nie byli wstanie jej sforsować.


  Poczułam narastające przerażenie, gdy zorientowałam się, zjakim wrogiem mam do czynienia: to nie był ktoś, zkim dałabym radę walczyć.


  Przyciąganie granicy wymiarów próbowało szarpnąć mnie ku sobie. Zachwiałam się izcałych sił zaparłam. Minął ułamek sekundy ichmura zniknęła gwałtownie wewnątrz czarnej dziury, po której chwilę później również nie pozostał ślad. Nie miałam najmniejszych szans dostrzec, kto ją wytworzył.


  Widok, który ukazał się teraz moim oczom, był przerażający. Miałam przed sobą jakieś dziesięć osób: większość leżała lub siedziała skulona na ziemi, niektórzy krwawili. Wszyscy bez wyjątku mrugali oszołomieni ioślepieni słońcem. Pośrodku na wznak leżał mężczyzna. Wokół jego głowy rozlała się kałuża krwi, ale poza tym na jego ciele nie było choćby jednego zadrapania.


  Jakaś kobieta pochyliła się nad nim iszarpała go za ramiona, inna ścisnęła palcami jego nadgarstki. Po chwili wyciągnęła dłoń ipołożyła ją na ręce tej pierwszej, smutno kręcąc głową.


  – Zrób coś! –zażądał Nathan, który właśnie dobiegł na miejsce.


  Dopiero teraz ludzie wokół podnieśli wzrok imnie zauważyli.


  – Nathan, on nie żyje. Ja nie mogę…


  Spojrzał na mnie gniewnie ipopchnął lekko do przodu.


  – Jesteś Mędrcem. Możesz wszystko.


  Spojrzałam na leżącego na kamieniu mężczyznę. Kręciłam głową, czując, jak łzy napływają mi do oczu. Dlaczego Nathan to robi? Przecież wie, że nie wolno mi wskrzeszać zmarłych!


  – To twój obowiązek –naciskał.


  Kobiecie udało się powstrzymać szloch na tyle, że zdołała się odezwać:


  – Mieli… szare blizny… było ich dwóch. Uderzyli go czarnym światłem.


  Szare blizny –a więc Extermino! Aczarne światło oznaczało klątwę śmierci.


  – Przepraszam, naprawdę nie mogę…


  Cofnęłam się. Nic nie zdołam zrobić. Nie potrafiłabym pomóc, nawet gdyby nie paraliżował mnie strach przed Extermino… pojawiającymi się wBrixham iatakującymi ludzi. To zajście nie miało sensu. Coś mi mówiło, że prawdziwym celem ich ataku musiał być Mędrzec. Tymczasem jedyną taką istotą wpromieniu wielu kilometrów byłam ja.


  Kobieta krzyczała iwdalszym ciągu potrząsała ciałem mężczyzny. Nie mogłam dłużej na to patrzeć. Opuściłam tę upiorną scenę, wzbijając się wpowietrze izostawiając za sobą Nathana zrozdziawionymi ustami.


  ROZDZIAŁ DRUGI

  Jesienna Róża


  Staż uczniowski. Notatka: „Moje życie icele”.


  Nazywam się Jesienna Róża Al-Summers. Jestem Mędrcem iniedługo skończę szesnaście lat. Jako strażniczka mam wżyciu jeden cel: chronić ludzi, wszczególności uczniów Kable Community College, przed Extermino. Extermino to grupa Mędrców, która nie chce podporządkować się naszemu królowi. Popełniają oni tak straszne czyny, że ich blizny stały się szare.


  Moja babcia, uktórej mieszkałam przez ostatnich osiem lat wSt. Saphire wLondynie, niedawno zmarła. Ponieważ według ludzkiego prawa jestem niepełnoletnia, muszę teraz mieszkać zrodzicami wsennym nadmorskim miasteczku whrabstwie Devon. To chyba najbardziej opuszczone przez Mędrców miejsce na ziemi.


  Mędrcy, mój lud, jest przez ludzi ztego wymiaru wyśmiewany lub traktowany jak zagrożenie. Istoty ludzkie świadomie negują istnienie iwartość naszej kultury. Doskonałym tego przykładem są moje doświadczenia jako strażniczki wKable. Jestem tu od roku iprzez cały ten czas doświadczam niezliczonych złośliwości iprześladowań. Mam tu bardzo niewielu przyjaciół.


  Na szczęście rozpoczynam właśnie ostatni rok obowiązkowego cyklu nauczania. Muszę wytrzymać jeszcze tylko dziesięć miesięcy nauki narzuconej ludzkimi przepisami. Kiedy miną, zakończę wreszcie obowiązkową dwuletnią służbę jako strażniczka iuwolnię się na dobre od tego systemu. Nienawidzę tego miejsca, jednak nalega Pan, żebym tkwiła tu aż do matury. Zapewniam: prędzej Potępieni porzucą swoje sztylety, niż tak się stanie.


  Wróćmy do mnie. Mam blond włosy zkasztanowymi smużkami. Dodam, że to naturalny kolor. Moje oczy mają bursztynowy odcień. Moje nogi są za krótkie. Bardzo łatwo spiekam się na słońcu (tu ma Pan krótkie, proste zdania, których podobno brakuje wmoich wypracowaniach).


  Aco jest najgorsze ze wszystkiego? (Zastosowałam pytanie retoryczne. Czy teraz piszę już tak, jak wymagają wsylabusie?) To, że jako Mędrca łatwo wytknąć mnie palcem iwziąć na cel? Amoże to, że na każdym kroku dają mi odczuć, iż nie należę do rasy ludzkiej?


  Najgorsze są blizny.


  Wszyscy Mędrcy noszą je poprawej stronie ciała. Ukażdego znas są inne, tak jak odciski palców. To przypomnienie, kim jesteśmy, co wsobie nosimy iczym władamy.


  To tyle. Tak wygląda moje życie.


  PS Odmawiam pisania prac na maszynie. Pan sam (iegzaminator, jeśli moja praca zostanie uznana za zbyt ostro brzmiącą) będzie musiał „rozszyfrowywać”, jak to Pan ujął, ten elegancki, ozdobny charakter pisma, który wpajają mi od szóstego roku życia. Poza tym uważam całe to ćwiczenie domowe za obrazę mojej inteligencji. Całość kursu można było zmieścić wpołówce lekcji. Robienie ztego pracy domowej na lato było zupełnie niepotrzebne.


  Raz jeszcze przebiegłam wzrokiem po zapisanej kartce. Zwykłe brednie. Szczere iprawdziwe brednie, ale itak wiedziałam, że taką tyradą załatwię sobie zatrzymanie po zajęciach lub przynajmniej upomnienie. Pokusa narobienia zamieszania była jednak zbyt silna. To ona sprawiła, że wsunęłam kartkę do plastikowej koszulki, atę włożyłam do szkolnej torby. Byłam teraz gotowa na rozpoczęcie nowego roku.


  Wróciłam przed lustro isięgnęłam po szczotkę. Przeciągnęłam nią po moich gęstych włosach, krzywiąc się zbólu, gdy ząbki przebijały się przez blond plątaninę, którą miałam na głowie.


  Stwierdziłam po chwili, że nie chce mi się prostować włosów. Wymamrotałam kilka słów ispokojnie patrzyłam, jak same się wygładzają. Podkreśliłam oczy kredką, po czym chwyciłam teczkę iwybiegłam zdomu. Zeskoczyłam ze wszystkich schodów naraz. Jeszcze chwila isię spóźnię.


  – Mamo, nie musisz mnie wieźć na prom! Polecę!


  Ponieważ nie padła żadna odpowiedź, zakradłam się do pustej –jak się okazało –kuchni iwpakowałam sobie do ust świeżo zrobioną grzankę.


  – Mamo! –usiłowałam zawołać, ale podkradzione śniadanie dość skutecznie mnie kneblowało.


  – Jestem wsalonie! –usłyszałam jej głos. Pobiegłam wgłąb holu inacisnęłam klamkę, by zastać matkę zwiniętą na kanapie zlaptopem na kolanach. Energicznie wystukiwała coś na klawiaturze, aja aż skrzywiłam się na widok ciągów cyfr isymboli na ekranie.


  – Lecę do szkoły!


  Westchnęła, po czym odsunęła komputer na bok, wstała icmoknęła mnie wpoliczek. Zauważyła natychmiast wyraz mojej twarzy izamknęła laptopa.


  – To do pracy. Tak àpropos, przez większość tego tygodnia będziesz sama. Tata ija jedziemy pracować do Londynu. Żadnych ostrych imprez, jak nas nie będzie, jasne?


  Westchnęłam poirytowana. Przy matce często mi się to zdarzało.


  – Nawet nie mam po co planować imprezy. Itak nikt by nie przyszedł.


  – Hmmm –zamruczała wodpowiedzi, mierząc mnie krytycznym spojrzeniem. –Tak czy siak, bądź grzeczna. Najprawdopodobniej wyjadę, zanim wrócisz ze szkoły, ale masz wzamrażarce stertę jedzenia. Jest pizza ifarsz, gdybyś chciała zaprosić dziewczyny. Nie będziesz raczej musiała iść po zakupy. Wczwartek wracamy… Róża, czy ty mnie wogóle słuchasz?


  Koncentrowałam się na układaniu zaklęcia, które przeniesie do szkoły moją teczkę, więc jasne było, że nie słucham.


  – Jestem pewna, że jakoś przeżyję parę dni. Wsumie nie pierwszy raz wyjeżdżacie, prawda?


  Teczka rozpłynęła się wpowietrzu, aja wróciłam do holu. Chwyciłam opartą ostojak pochwę iprzytroczyłam ją do biodra. Poczułam uboku znajomy ciężar miecza. Normalnie nie brałabym ze sobą ani jego, ani też noża, który zaraz uzupełnił mój rynsztunek. Dziś był jednak pierwszy dzień semestru. Nie zaszkodzi zadbać opozory izrobić wrażenie na nowych uczniach. Obciągnęłam bluzkę, okilka centymetrów podwinęłam spódniczkę iwsunęłam na nogi cienkie czółenka. Na koniec poprawiłam latający bezładnie kosmyk włosów.


  – Nie rozumiem, po co ty to robisz –powiedziała moja matka, zajrzawszy do holu. –Wyglądasz pięknie bez makijażu, akiedy dasz włosom się zakręcić, przypominasz babcię sprzed lat. –Oparła dłonie na moich barkach izaczęła delikatnie je pocierać. Zrzuciłam je wzruszeniem ramion.


  Jestem zapałeczką wciemnościach, aona to latarnia elegancji iwyczucia. Potrzyj mnie, amoże na ułamek chwili zabłysnę. Ona może świecić godzinami.


  – Wyglądam tak samo jak wszystkie dziewczyny. Nie rób ztego sprawy.


  Cofnęła się.


  – Różo, naprawdę nie musisz nosić makijażu ikrótkich spódniczek, żeby dopasować się do reszty. Bądź sobą, ainni cię zaakceptują.


  Mogłam się tylko szyderczo uśmiechnąć. Ominęłam spojrzeniem lustro, bo wiedziałam, że odbija blizny pokrywające cały mój prawy bok. Wiły się pod moimi rajstopami, krwistoczerwone, przy zwężeniach na końcach wpadając wburgund. Jak czerwony baron wogrodzie, powtarzała zawsze babcia, Imperata cylindrica. Ucz się, dziecko, łaciny. Na moich rękach barwa blizn przechodziła wochrę iżółć, by wreszcie na twarzy wpaść wodcień bladozłoty.


  – Jest jeden kłopot: bycie sobą to wmoim przypadku bycie Mędrcem. AMędrców nikt tu nie lubi.


  Podciągnąwszy spódniczkę jeszcze wyżej, by podkreślić swoje zdanie, oparłam dłoń na klamce.


  – Weź chociaż to. Ma padać. –Matka sięgnęła do wieszaka, zdjęła zniego płaszcz ipodsunęła mi. Wpatrywałam się wniego jak wmającą zaraz wybuchnąć bombę, póki nie dała za wygraną inie opuściła wyciągniętej ręki. Moje poirytowane spojrzenie przeniosło się teraz zpłaszcza na matkę.


  – Nie będzie padać.


  – I tak powinnaś go wziąć.


  – Nie będzie padać –powtórzyłam, wciąż na nią patrząc.


  – Ale wprognozie mówili…


  – Mamo, moja magia pochodzi zżywiołów. Naprawdę wiem, czy będzie padać, czy nie!


  Jedno pstryknięcie inad czubkiem mojego palca wskazującego błysnęła iskra. Przywykła do mojej niestabilności emocjonalnej matka oparła tylko dłonie na biodrach. Wiedziałam, że grozi mi wykład ozagrożeniu pożarowym. Nie miałam ochoty zostawać tu ani chwili dłużej isłuchać go, więc otworzyłam drzwi iruszyłam przed siebie pomiędzy zaniedbanymi wostatnich tygodniach, nadmiernie rozrośniętymi fuksjami.


  – Nie życzę sobie wtym domu takiego zachowania! Słyszysz, Różo Summers?! Mam dosyć twojego braku szacunku!


  Zamknęłam za sobą białą furtkę ogrodu. Wyszłam na chodnik okolony dębami iklonami, których liście poddawały się już pomału jesieni. Odczekałam, aż skobel opadnie do pozycji zamkniętej.


  – Mam na nazwisko Al-Summers, nie Summers!


  Jeszcze moment iprzestałam ją widzieć. Przysłonił ją rosnący we frontowym ogródku klon. Tylko trzaśnięcie drzwi dało mi znać, że mnie usłyszała.


  Twoja matka nie jest jak my, Jesienna Różo. Jest człowiekiem. Wjej żyłach nie płynie krew Mędrców, którą masz ty itwój ojciec.


  Przecież ojciec nie umie czarować, babciu.


  Idąc przed siebie chodnikiem, czułam, jak mój nastrój zkażdą sekundą się pogarsza. Ani trochę nie uśmiechała mi się perspektywa pierwszego dnia szkoły.


  Magia omija czasem jedno pokolenie.


  Karą od losu –tym był mój pobyt wKable. Nienawidziłam każdej spędzonej tam godziny, wszystkich tych dni pełnych jadu docinków, szeptów igapienia się na mnie. No itej aury strachu, która ciągnęła się za mną jak chmura deszczowa.


  Ale dlaczego, babciu?


  Do tego jeszcze program szkolny realizowaliśmy wżółwim tempie. No, ale nauczyłam się przynajmniej jednej rzeczy: dostosowanie się do otoczenia pozwala przetrwać.


  – Świt czerwony, pasterz zaniepokojony! –usłyszałam zza płotu głos naszego zdziwaczałego sąsiada, pana Wovarly’ego. Gestykulował, wpatrując się niebo obarwie brzoskwini. –Będzie padać, kochana. Uważaj, żeby się nie zaziębić!


  Zmusiłam się do uśmiechu iskinęłam głową zteatralną przesadą.


  – Będę uważać, panie Wovarly.


  Uniknęłam zaczepki jego małego teriera, Fluffy’ego, który szczekał, jak tylko umiał najgłośniej, ipodskakując, raz po raz wystawiał pysk pomiędzy sztachetami ogrodzenia. Ostatnich kilka metrów pokonałam biegiem iwzbiłam się wpowietrze. Poczułam dreszczyk ekscytacji –jak przy każdym starcie do lotu. Wznosiłam się coraz wyżej, apęd powietrza powodował coraz większy bałagan na mojej głowie. Unosiłam się szybko, pozostawiając za sobą malejące drzewa przy ulicy, przy której mieszkam.


  ROZDZIAŁ TRZECI

  Jesienna Róża


  Przykucnęłam, niezbyt zgrabnie lądując na szkolnym parkingu. Następnie wyprostowałam się, przygładziłam ubranie ispojrzałam wstronę wejścia do budynku. Zdążyłam, wyglądało na to, że wszkole jest spokojnie. Uznałam, że warto byłoby zrobić coś zpobojowiskiem na mojej głowie, więc ruszyłam prosto do damskiej łazienki. Odprowadziło mnie wiele zdumionych spojrzeń należących –sądząc po wzroście ibiałych podkolanówkach –do nowych uczniów. Uczennice pierwszych klas miały wciąż regulaminowe koczki iwłosy przystrojone falbaniastymi ozdobami. Kiedy szłam korytarzem, wgapiały się we mnie, odsuwając się jednocześnie –zupełnie jakbym była nosicielką jakiejś silnie zaraźliwej choroby. Oczywiście dobrze wiedziałam, oco chodzi –te, które nie były miejscowe, najprawdopodobniej pierwszy raz wżyciu widziały właśnie Mędrca. Ajuż na pewno Mędrca wlocie.


  Na zdrowie. Błogosławię ich przyduże szkolne sweterki.


  Kiedy przekroczyłam próg szkoły, poczułam jednak narastający niepokój. Skołatane nerwy, które całe lato zdołałam utrzymać wryzach, zaczynały dawać osobie znać. Boleśnie przypominały mi otym, do czego właśnie wracam. Przykuwałam też niepożądaną uwagę, bardziej, niżbym chciała. Dziewczyny, niemal wyłącznie dziewczyny, patrzyły na mnie zpogardą. Wykrzywiały wargi, agdy sądziły, że ich już nie widzę, nachylały się do koleżanek ipółgłosem wygłaszały jadowite uwagi na mój temat.


  Zażenowana izła objęłam się rękami wpasie. Wiedziałam, że to jedyne, co mogę zrobić, bo ani miecz przy biodrze, ani bariery odgradzające umysł, ani nawet magia wmojej krwi nie uchronią mnie przed słowami, które zaraz usłyszę.


  Dotarłam do drzwi toalety. Szybko weszłam do środka, by spostrzec, że ten jeden raz jej wnętrze nie śmierdzi jak gigantycznych rozmiarów popielniczka. Nie było też czuć krwi –choć tę akurat woń normalnie wychwytywali jedynie Mędrcy. Zamiast tego całe pomieszczenie zalatywało płynem do czyszczenia, który cuchnął chlorem, co wcale nie było przyjemniejsze.


  Zacisnęłam dłonie na krawędzi jednej zumywalek iwbiłam wzrok wlustro. Bez końca analizowałam stan swojej fryzury iswojego makijażu. Musiały być idealne. Jeśli niebędą, reszta zaraz zauważy. Zawsze zauważa. Nikt nie zwracał uwagi na pryszcze na czole Christy albo na czerwoną od słońca skórę na szyi Gwen. Każdy za to zwróci uwagę, jeśli ukruszy mi się rzęsa albo odpryśnie lakier na paznokciu prawego kciuka. Każdy zaraz wyczuje zapach tanich perfum, których musiałam zacząć używać po tym, jak wydałam wszystkie pieniądze zarobione wLondynie.


  Westchnęłam. Trzeba wziąć się wgarść. Ito zaraz! Zaczynał się nowy rok szkolny, amoim obowiązkiem było chronić wszystkich ludzi wtej szkole. Nawet jeśli się nie lubimy.


  Musiałam być czujna. WLondynie dotarły do mnie plotki przekazywane szeptem. Słyszeliśmy je wszyscy. Extermino stawali się coraz mocniejsi ipozwalali sobie na coraz śmielsze zachowania. Dowodem na to był chociażby atak wnaszym porcie… Po co inaczej zawracaliby sobie głowę jakąś nadmorską mieściną?


  No ijeszcze te pogłoski omrocznych istotach zdrugiego wymiaru. Gadają, że wysłannicy królestwa wampirów porwali ludzkie dziecko –dziewczynę. Jedynie wdrugim wymiarze istnienie mrocznych istot było całkowicie zatajone przed ludźmi. Wzięcie ludzkiego zakładnika groziło wydaniem nas wszystkich. Ico wtedy? Nawet wpozostałych ośmiu wymiarach mroczne istoty żyły już teraz wniepokoju. Potępieni przetrwali lata prowadzonych przez ludzi mordów tylko dzięki krwi imagii, aitak zostało ich bardzo niewielu. Elfy cierpiały na skutek spowodowanej przez ludzi zmiany klimatu, amy, Mędrcy, musieliśmy nieustannie ratować inne mroczne istoty ztrudnego położenia, bo kiedyś jakiś nasz dyplomata palnął coś głupiego.


  Teraz jednak wszystkie mroczne istoty ogarnął niepokój, zjakim nigdy się wswoim krótkim życiu nie zetknęłam.


  Raz jeszcze westchnęłam, przyciskając czoło do lustra, które nie zdążyło jeszcze zostać zabazgrane napisami irysunkami szminką. Nadchodziła zmiana. Czuła to każda mroczna istota. Zatracaliśmy się między tradycją welwetowych szat anajnowszą technologią, utknąwszy gdzieś pomiędzy jednym adrugim światem –w przenośni, rzecz jasna, bo formalnie rzecz biorąc, każdy gatunek przypisany był ściśle do swojego wymiaru, współdzielonego zludźmi bądź nie.


  Zmiana dojrzewała, aja bałam się, że obecny moment to tylko cisza przed burzą. Jeśli sprawy przybiorą naprawdę zły obrót, to żadne traktaty nie uchronią nas przed wrogami… nami samymi, Extermino… ludźmi.


  Kręcąc głową, uświadomiłam sobie, co też sama sobie robię. Natychmiast odepchnęłam od siebie wszystkie przygnębiające myśli, tak jak nauczyła mnie babcia. Biadolenie nad tym, co było ibędzie, jest jak kopanie wstół, na którym stoi przyszłość –mawiała.


  Autobusy szkolne musiały się już zbliżać. Nałożyłam na rzęsy ostatnią warstwę tuszu, wyszłam złazienki izaraz ostro skarciłam się wduchu. Trzeba było nosić telefon przy sobie, anie wsadzać go do torby, która teraz wnajlepsze leżała wmoim zamkniętym pokoju –mogłabym wtedy przynajmniej napisać do kogoś ze swoich.


  Krążąc po korytarzu, rozbijając moim marszem szeregi uczniów istarając się nie zwracać uwagi na gapiących się na mnie pierwszoroczniaków, stanęłam, nie wiedząc nawet kiedy, na matowej płytce zbrązu. Wmurowano ją ustóp drzewa wiśniowego rosnącego pośrodku wyłożonego betonem iplastikiem patia, które nazywaliśmy spacerniakiem. Napis na niej był bardzo wyraźny, akażda jego litera przypominała mi, dlaczego wokolicy nie ma Mędrców:


  DRZEWO TO SADZIMY, BY UPAMIĘTNIĆ UKOCHANEGO KURTA HOLDENA, UCZNIA, BRATA IPRZYJACIELA ZMARŁEGO 23KWIETNIA 1999, ODEBRANEGO NAM PRZEDWCZEŚNIE PRZEZ MAGIĘ


  Znałam tę historię. Każdy ją tu znał. Holden zginął tragicznie, bo ówczesny strażnik szkoły, posługując się czarami, nie użył odpowiednich tarcz ochronnych. Szkoła na lata zrezygnowała zgoszczenia strażników. Zdecydowała się sięgnąć po nich na nowo, dopiero gdy pojawiły się pogłoski oExtermino. Sześć miesięcy później pojawiłam się ja –wciąż opłakujący stratę babci świeżutki produkt szkoły St.Saphire.


  Wszyscy tu jednak pamiętali otragicznym niepowodzeniu mojego poprzednika… izakładali, że jestem taka sama jak on.


  – Przecież nic nie poradzisz na to, co się kiedyś stało.


  Westchnęłam, ale na moich ustach zagościł lekki uśmiech.


  – Miło chociaż pomarzyć, że mogłabym coś poradzić.


  Odwróciłam się, by stanąć twarzą wtwarz zjedną zniewielu osób tutaj, które wżyciu nie powiedziały na mnie złego słowa –Tammy. Żeby nie było za słodko, dziewczyna wniczym się ze mną nie zgadzała, uważała, że mam dziwaczny gust we wszystkim, począwszy od muzyki, ana chłopakach skończywszy, inienawidziła tego, że mogę czytać wjej myślach. Byłyśmy zdwóch różnych bajek, ale nie osądzała mnie, aja bardzo to doceniałam.


  Uścisnęłam ją szybko, ale cofnęła się, nim moje ręce zdążyły się zetknąć za jej plecami. Wyczułam, że przeszedł po nich dreszcz.


  – Jak wakacje? –zagadnęłam nieco smutno, wiedząc dobrze, że nie musiałabym pytać, gdybym znalazła wcześniej czas, żeby się znią spotkać.


  – Mam ci tyle do opowiedzenia! –Nie czekała, aż coś powiem, tylko od razu ciągnęła dalej. Jej słowa zlały się wwybuchu ekscytacji: –Całowałam się! –Chwyciła mnie za rękaw ipociągnęła pod drzewo, gdzie byłyśmy mniej widoczne. –I nie skończyło się na jednym pocałunku! –Wskazała na górny guzik bluzki, której materiał równo leżał na jej całkowicie płaskiej piersi idrobnym korpusie.


  Zrobiłam głęboki wdech, wychwytując zjej świadomości obrazy tego, co robiła ztym facetem.


  – Zobacz. –Odgarnęła znad karku gęste brązowe loki, odsłaniając parę malinek ukrytych częściowo pod czymś, co wyglądało na puder. –Próbowałam jakoś je zakryć makijażem, ale nie bardzo to wyszło. Kiedy całował mnie po szyi, było tak fajnie, że nie chciałam mu przerywać.


  – Nie był czasem wampirem? –spytałam, siląc się na żart.


  Spojrzała na mnie, uśmiechając się sarkastycznie, izgarbiła nieco ramiona. To była jej typowa postawa obronna.


  – Myślę, że bym się zorientowała, gdybym trafiła na wampira.


  – Niekoniecznie –odpowiedziałam, by jednak zaraz zrezygnować zciągnięcia tematu. Skupiłam uwagę na dobiegającym zza naszych pleców piskliwym gdakaniu Gwen icichych chichotach pozostałej dwójki –Tee iChristy. Ciemne włosy Gwen lśniły wsłońcu. Dziewczyna szczerzyła się wuśmiechu od ucha do ucha, idąc wnaszą stronę iwykonując dłońmi mało subtelne gesty.


  – Jak ma się panna rozdziewiczona?


  Tammy zrobiła się czerwona jak burak.


  – Nie zrobiłam znim tego do końca, naprawdę!


  – Jasne… –Gwen pokiwała głową, wykonując palcami jednoznaczne ruchy. Miałam tylko nadzieję, że nie widzą ich najmłodsi uczniowie.


  – Mówię ci, że nie! Odwal się ode mnie, Gwendolen!


  Gwen natychmiast przestała izmarszczyła brwi, jak zawsze, gdy ktoś nazywał ją pełnym imieniem.


  Wybuchła sprzeczka, zacieśnił się krąg wokół dziewcząt. Wycofałam się zpewną ulgą, by skupić się na filtrowaniu chaotycznych myśli setek nastoletnich ludzi. Pozwalałam zaniedbanym przez wakacje barierom wokół umysłu odtworzyć się element po elemencie. Nawet nie poczułam, kiedy moje oczy zamknęły się, amyśli oczyściły. Uwolniłam się od paplaniny uczniów inauczycielskiej stanowczości onapędzie kawowym. Moje „ja” odfrunęło ponad polami otaczającymi szkołę, wzgórzami irzeką oddzielającą mnie od domu. Wcentrum miasteczka, uujścia rzeki, brukowane uliczki roiły się od turystów. By uporać się ze szczytem końca sezonu, uruchomiono drugi prom. Barierkę otaczającą basen portowy obsiadły mewy. Czekały niczym sępy, wiedząc, że zbliża się łatwa wyżerka.


  Dźwięk mojego imienia zmusił mnie do porzucenia podsyłanego przez umysł obrazu. Jak poziom morza opada przy odpływie, tak ija musiałam zejść na ziemię iotworzyć oczy.


  Dłoń, znacznie ciemniejsza od mojej, ciągnęła mnie za palce. Jednocześnie zza gęstwiny czarnych, miejscami zaplecionych wwarkoczyki loków przypatrywało mi się dwoje brązowych oczu.


  – Tee! –powitałam stojącą przede mną młodszą uczennicę. Miała dopiero dwanaście lat. Oplotła mnie wpasie swoimi żylastymi rączkami iprzytuliła się do mnie jak do siostry. Sama miałam czasem poczucie, że zależy mi na niej jak na prawdziwym rodzeństwie. Może inie szło mi pacyfikowanie tych, którzy szydzili ze mnie, ale rasistowskich przytyków pod adresem Tee ze strony starszych uczniów nie mogłam zdzierżyć. Kuzynka Tee, Tammy, była mi wdzięczna, że się za nią wstawiam. Polubiła mnie dzięki temu inaprowadziła na Christy iGwen.


  – Jak wakacje? –spytałam Christy, gdy zbliżyła się do grupy rozmawiających istanęła obok mnie.


  – Ciche ibardzo deszczowe –odpowiedziała. Rzeczywiście mieliśmy za sobą podłe lato: ciągłe burze zrzadka przeplatane słonecznymi dniami jak dzisiejszy –szczęśliwy zbieg okoliczności, który osłodził szok towarzyszący powrotowi do szkolnej mordęgi. Tee pokiwała głową. Jej buzia zuniesionym kącikiem ust miała markotny wyraz. Byłam przy tym pewna, że moja wygląda tak samo.


  – Przecież ci powtarzam, że tego nie zrobiłam!


  Poczułam na plecach dreszcz. Utkwiłam spojrzenie wjesiennych kwiatach drzewka wiśniowego. Śledziłam różowe płatki opadające spiralami na ziemię. We włosach poczułam powiew bryzy.


  – Gwen, nie chcę otym rozmawiać.


  Objęłam się rękami wtalii, na nadgarstkach czując chłód przyniesiony podmuchem od morza. Dostałam na przedramionach gęsiej skórki. Słońce przygasło za niskimi, bezdusznymi chmurami pełznącymi po niebie. Można było poznać, że nadeszły od strony morza, bo ciągnęły się za nimi popielate smugi.


  Tee zaczęła się trząść. Tammy szybko narzuciła na siebie zawiązany wcześniej na biodrach sweter.


  – Tammy, nie musisz…


  – Zamknij się, Gwen!


  – Ja tylko mówię, że…


  – Nie, popatrz na Różę!


  Zarysy ludzi idrzew stały się nieostre. Tam, gdzie wyraźnie powinno być widać jasną korę ibiałe koszule, kotłowało się powietrze. Tylko opadające płatki pozostawały wyraźne: jak wirujące wpowietrzu drobiny puchu opadające powoli, pomalutku. Miałam poczucie, że mogłabym wyciągnąć dłoń ije łapać.


  – Róża, powiedz coś, do cholery!


  Słyszałam każdy krok każdego zuczniów. Wszystkie razem zlewały się wjednostajny rytm. Unoszenie się iopadanie mojej piersi wypełniało przerwy pomiędzy jego kolejnymi uderzeniami, próbując zachować miarowość. Moja dłoń zwarła się, palce jeden po drugim zacisnęły na rękojeści miecza, aich opuszki odnalazły idealne ułożenie –chwyt doskonały, ułożony przez lata ćwiczeń. Pomiędzy ciałem ażelazem przeskakiwały iskry, wewnątrz mnie zbierały się słowa, które zaraz złożyć się miały na zaklęcie.


  – Róża!


  Wwolnej dłoni czułam serce. Uchwyt rozluźniał się iwzmacniał wraz zrytmem jego bicia. Wiedziałam, że puls ten nie należy do człowieka. Czułam też, że cokolwiek się zbliża, robi to bardzo szybko.


  Na moich wargach tańczyła śmierć. Pozwoliłam magii uchodzić ze mnie itworzyć tarcze wokół tak wielu uczniów, jak to tylko możliwe. Nie spuszczając wzroku zopadających płatków, puściłam rękojeść miecza, asięgnęłam po niewielki nóż. Ściskając go wprawej dłoni, ana lewej mając czar, czekałam wgotowości.


  Przesiąknięty paniką szmer ucichł. Pozostał tylko głuchy odgłos bicia serca kogoś, kto się zbliżał. Amoże czegoś.


  Nie musiałam długo czekać. Zaraz usłyszałam za sobą oddech ipoczułam drugie źródło magii. Jeszcze kilka sekund iusłyszałam:


  – Księżno.


  Obróciłam się gwałtownie, unosząc sztylet. Czubek ostrza wmgnieniu oka znalazł się na gardle niewiele starszego ode mnie mężczyzny. Nie wykonałam jednak pchnięcia.


  Czające się na moich ustach na wpół gotowe mordercze zaklęcie uleciało zwiatrem, ustępując miejsca głębokiemu wdechowi. Zapadła cisza, którą na ułamek chwili zakłócił jedynie odgłos upadającego na ziemię, wypuszczonego przeze mnie sztyletu. Moja wyciągnięta ręka zawisła bezczynnie wpowietrzu zpalcami rozczapierzonymi po wypuszczeniu rękojeści.


  Zwilżyłam wargi. Szok pomału przechodził. Mijały jednak sekundy, ażadne znas się nie poruszało. Dopiero po minucie przyszło mi na myśl, by dygnąć na jedno kolano. Wiedziałam, jak wysoko zadziera się moja spódniczka, isłyszałam, jak drzewa szepczą: „zdrada”.


  – Wasza Wysokość –wydukałam wreszcie ze spojrzeniem utkwionym wpłatkach umoich stóp, których część zdążyłam już rozdeptać.


  – Księżno –powtórzył tak cicho, że tylko ja miałam szansę go usłyszeć. Uniosłam głowę izaryzykowałam ukradkowe zerknięcie. Nie zdecydowałam się jednak spojrzeć mu woczy.


  Znaj zawsze swoje miejsce, Różo. Etykieta, moje dziecko, jest wszystkim.


  Wewnątrz mojego umysłu toczył się bój: Nie powinno go tu być. Nie ma żadnego powodu, dla którego powinien się tu znaleźć. Musiałam jednak zauważyć skórzaną teczkę wjednej jego ręce ipodręczny kalendarz zherbem szkoły wdrugiej. Nie miał na sobie mundurka, ale wiedziałam, że szóstoklasiści nie mają obowiązku ich nosić. Poczułam gulę wgardle.


  – Z każdym się tak witasz czy dla mnie zrobiłaś wyjątek? –Jego kanadyjski akcent wybrzmiał ponad szeptami stojących dookoła uczniów. Nie byli głupi –czytali pisma ioglądali wiadomości. Doskonale wiedzieli, kto przed nimi stoi.


  – Proszę wybaczyć, Wasza Wysokość, nie spodziewałam się twojej wizyty.


  – To ja przepraszam. Nie chciałem cię wystraszyć.


  Ukłoniłam się lekko. Korciło mnie, żeby podnieść leżący na ziemi sztylet, ale się opanowałam. Teraz lepiej było tego nie robić.


  Zadzwonił dzwonek, ale nikt się nie poruszył. Książę Athenea. Tylko nie teraz. Nie tu! Ruch zaczął się dopiero wtedy, gdy pojawili się nauczyciele. Szli pomału, jak zawsze nie spiesząc się, na patio apelowe. Jeśli scena, której byli świadkami, zaskoczyła ich, to nie dali tego po sobie poznać.


  Dźwięk głosu dyrektora postawił mnie do pionu. Wbiłam paznokcie wdłonie, ze wszystkich sił starając się zachować spokój.


  – Jesienna Różo, to jest…


  – Sądzę, dyrektorze, że nie ma potrzeby ich sobie przedstawiać –zabrał głos inny zpedagogów, pan Sylaeia, mój nauczyciel angielskiego iliteratury, ajednocześnie wychowawca –z pewnością nieraz spotykali się na dworze.


  Wodróżnieniu od pozostałych nauczycieli pan Sylaeia nie próbował ukryć zdziwienia. Jego krzaczaste brwi uniosły się wyraźnie, gdy wodził wzrokiem pomiędzy leżącym na ziemi sztyletem astojącym naprzeciw mnie mężczyzną ubranym tylko wznoszone jeansy ikoszulkę.


  – Obawiam się, że pogoda tutaj nie dorównuje tej, do której Wasza Wysokość przywykł zapewne wAustralii. Na przyszłość doradzałbym płaszcz –zaczął Sylaeia.


  – Proszę mi mówić Fallon –odparł książę, nie spuszczając ze mnie wzroku. Mój umysł zmagał się zcałą tą sytuacją: widziałam doskonale, co się dzieje, ale nie potrafiłam tego pojąć. Omijając wzrokiem księcia, spojrzałam na pana Sylaeię, który uchylił barierę jaźni na tyle, bym wmyślach usłyszała jego głos. Mój nauczyciel był pół-Mędrcem. Choć na jego ciele nie było blizn, posiadł wiele znaszych umiejętności.


  – Rozumiesz, co się dzieje –zwrócił się do mnie. Nie było to pytanie, lecz stwierdzenie.


  – Ale dlaczego? –odpowiedziałam pytaniem, pozwalając opuścić moją klatkę piersiową przerażeniu, które pełzało po niej, utrudniając mi oddychanie.


  – Jego rodzice życzyli sobie, by spędził rok wWielkiej Brytanii jako strażnik, poznając tutejszy system. Sam poprosił oszkołę państwową.


  – Są przecież tysiące państwowych szkół, awsetkach znich nie ma strażników.


  Spojrzał mi woczy. Milczeniem zasygnalizował, że chodzi tu ocoś więcej, ale mi tego nie zdradzi.


  – Jesienna Różo, Fallon spędzi rok wnaszej szkole, ucząc się wklasie maturalnej. Chcę, żebyś przez pierwsze tygodnie służyła mu za przewodniczkę. Spraw, żeby poczuł się wKable jak wdomu –powiedział dyrektor.


  Nie da rady, pomyślałam, ale oczywiście skinęłam twierdząco głową. Zaciskałam przy tym usta, by przypadkiem nie wymsknęło mi się coś niewłaściwego.


  – Za pozwoleniem, panie dyrektorze. Moja grupa czeka na poranny apel. Różo, panie przodem. –Pan Sylaeia skierował się pomału wstronę dwukondygnacyjnego budynku, wktórym odbywały się zajęcia zangielskiego. Szłam szybkim krokiem przed nim. Kiedy znalazłam się na słabo oświetlonej klatce schodowej prowadzącej do mojej klasy, zaraz poczułam, jak na moją twarz wypełza rozpacz. Poruszałam się niczym we śnie, bez czucia stawiając stopy na kolejnych stopniach schodów. Wciąż nie mogłam uwierzyć, że to, co się właśnie dzieje, nie jest tylko sennym koszmarem.


  Ajednak to była rzeczywistość: członek rodziny królewskiej ludu Mędrców, książę zdynastii Athenea, był tuż obok iprzez rok miał się uczyć wKable.


  Zdołu schodów dobiegł chichot. To Christy, Gwen, Tammy iTee ruszyły za nami. Nietrudno było zgadnąć, co je tak nakręca. Nie bez powodu ten akurat członek rodu Athenea tak często gościł na stronach kolorowych czasopism.


  Wślizgnęłam się do klasy. Zupełnie nie przejmowałam się przerażonymi spojrzeniami pierwszoklasistów wędrującymi pomiędzy mną aksięciem. Robił na nich silne wrażenie. Tak silne, że jedna zmłodszych dziewczynek, zupełnie jeszcze niewyglądająca na uczennicę szkoły średniej, przeniosła się zkrzesłem oławkę do tyłu. Chciała być tuż obok przyjaciółki.


  Reakcje starszych dziewczyn[1] były zupełnie odmienne. Widziałam, jak ich spojrzenia wodzą po jego bliznach wodcieniu burgunda ikoszulce, której krótkie rękawy podkreślały umięśnione ręce iszerokie ramiona. Następnie ich wzrok powędrował wmoją stronę. Czułam go na sobie, zajmując miejsce wtej co zawsze ławce iwskazując księciu, by również usiadł. Wybrał krzesło naprzeciwko mnie. Christy zwietrzyła szansę inatychmiast zajęła miejsce obok niego. Tammy dosiadała się do mnie, aGwen, która nie zamierzała zostać na lodzie, natychmiast podkradła krzesło zsąsiedniej ławki iustawiła je przy naszej. Po niespełna minucie dołączyła jeszcze Tee, która dodatkowo postanowiła zaprosić swoją najlepszą koleżankę. Wefekcie nasz przeznaczony dla czworga uczniów stół obsiadło aż siedem osób. Lekko mnie to zszokowało iwgruncie rzeczy było mi przykro… Zreguły nie zadawali sobie tyle fatygi, żeby znaleźć się blisko mnie.


  Zainteresowanie zich strony, podobnie jak ize strony całej klasy, było zpoczątku dość subtelne. Ludzie gadali owakacjach, nowi przedstawiali się sobie, niektórzy zadawali świeżo przybyłemu gościowi pytania.


  – A więc jesteś zKanady? –zagaiła Christy. –Wasza Wysokość –dodała zaraz.


  – Po prostu „Fallon”, proszę. Aztym pochodzeniem to nie do końca tak. Mój kraj, Athenea, leży na wyspie Vancouver, ale nie jest częścią Kanady. Stanowimy osobne państwo.


  – Czyli mówisz po kanadyjsku? –spytała Gwen, okręcając na palcu kosmyk ciemnych włosów. Oczy Fallona otworzyły się szeroko, aja nie zdołałam powstrzymać uśmiechu rozbawienia. By go ukryć, zaczęłam dłubać przy breloku na klucze, szukając tego od szkolnej szafki.


  – No… nie. Mówimy wjęzyku Mędrców ipo angielsku. Niektórzy zurodzonych dalej na wschód rozmawiają po francusku –doleciała do moich uszu jego odpowiedź, kiedy slalomem pomiędzy ławkami iuczniami kierowałam się wstronę stojących wnarożniku sali szafek.


  Ważne jest, by wżyciu cierpliwie odnosić się do tych, których nie pobłogosławiono intelektem takim jak nasz.


  Ale babciu, oni zadają takie durne pytania! Jeśli szybko nie skończą, to ja tu umrę znudów.


  – Nigdy nie słyszałam języka Mędrców –ciągnęła Gwen. Jej głos brzmiał teraz jednak bardzo potulnie. Stracił słyszalny jeszcze moment wcześniej flirciarski ton.


  – So’yea tol ton shir yeari mother ithan entha, księżno?


  Zamarłam, po raz pierwszy od miesięcy słysząc ojczysty język. Zerknęłam wstronę Fallona. Wpatrywał się wmoje plecy zprzytkniętym do ust zagiętym palcem wskazującym, zupełnie jakby nad czymś się zastanawiał.


  Czemu oto pyta? Czy on nie rozumie, na jakim terenie jesteśmy? Nie mówię tu wojczystym języku, bo nie mam do kogo wnim mówić.


  Odwróciłam się do szafki.


  – Arna ar faw hla shir arn mother ithan entha, Wasza Wysokość.


  Zamilkłam, mając świadomość, że wydobyłam zsiebie jakieś stacatto, amoje słowa nie przechodzą płynnie jedno wdrugie inie brzmią do końca tak, jak powinny. Język Mędrców nie odpowiadał moim ustom, czułam się dziwnie, mówiąc wnim, jakby spod pierwszego języka próbował wyrosnąć mi drugi.


  – Oczywiście –odparł, kiedy wyciągałam zszafki torbę izamykałam drzwiczki. Odwróciłam się. On nadal patrzył na mnie spokojnie swoimi kobaltowoniebieskimi oczami. Odkładając torbę na krzesło, odwzajemniłam spojrzenie, wznosząc wokół mojego umysłu jeszcze wyższe zapory. Nie chciałam, żeby wiedział, co myślę.


  Zdaję sobie sprawę, że wiesz, pomyślałam. Wiem, że wiesz oniej. Inienawidzę cię za to.


  Wodpowiedzi na prośbę pana Sylaei, żebym pomogła przy rozdawaniu świeżych planów lekcji, zostawiłam bawiące się włosami dziewczyny ipoprosiłam otłumaczenie na język Mędrców. Tamte chichotały iwymieniały się uwagami na temat akcentu Fallona. Zapomniały jakoś otym, że jest Mędrcem, aone Mędrców się boją.


  Rozdałam rozpiski. Porównując swoje egzemplarze, moi koledzy ikoleżanki jęczeli albo cicho pomrukiwali zzadowoleniem. Ci, którzy trafili na nielubianych nauczycieli, wyrzucali zsiebie pełne odrazy wrzaski. Dwóch chłopaków ztrzeciej klasy wiwatowało, że nie będą już musieli uczyć się historii. Trzy dziewczyny zczwartej sprawdzały, której kiedy wypadają dni wolne od szkoły. Jednocześnie zwyraźnym podekscytowaniem obiecywały sobie, że kiedy tylko najstarsza znich zrobi prawo jazdy, zamiast siedzieć nad książkami, pojadą do miasta.


  Zbliżałam się do spodu stosika planów. Dotarłam do upstrzonej wpisami rozpiski przeznaczonej dla „Księcia Fallona zdomu Athenea”. Jego imię poprzedzała masa skrótów itytułów zakończona „J.K.A.M.” –Jego Królewska Atheneańska Mość.


  Dlaczego szkoła nie poinformowała mnie ojego przyjeździe?, pomyślałam, by niemal natychmiast odpowiedzieć na własne pytanie: Bo wiedzieli, że bym się tu nie pojawiła. To nie nowość, że słabo umnie zfrekwencją…


  Wplanie Fallona nie było prawie wolnych dni –nietypowo jak na klasę maturalną. Wystarczyło jednak, że policzyłam wszystkie przedmioty, azaraz zrozumiałam.


  Literatura angielska, francuski, historia, matematyka, chemia. Pięć przedmiotów. Nikt nie bierze tyle na maturę! On albo jest nienormalny, albo pisze się na naprawdę mnóstwo nauki.


  Inni uczniowie czekali na swoje plany, więc położyłam kartkę przed księciem iruszyłam dalej. Pod jego rozpiską była ta przygotowana dla mnie. Chciałam odłożyć ją na swoją ławkę, by rozdać pozostałe. Zanim jednak papier zdążył dotknąć blatu, przechwyciła go Tammy. Natychmiast zaczęła porównywać swój plan zmoim.


  – Mamy wszystko razem –poinformowała mnie, kiedy zpowrotem usiadłam wławce. Odniosłam nagle wrażenie, że jest jakoś dziwnie ciasno. Szybki rzut oka wokół iwszystko się wyjaśniło: większość uczniów przesunęła się co najmniej opół metra wnaszą stronę. Wjego stronę. –Wszystko oprócz twojego maturalnego francuskiego irozszerzonej literatury. –Westchnęła. –Po co robisz jedno idrugie?


  Pracowicie podpisywałam się na rozpisce zadań domowych wręczonej mi przez pana Sylaeię, więc kiwnęłam tylko głową na znak, że ją słyszę.


  – Zapisałaś się na rozszerzoną literaturę angielską, panno Różo? –spytał książę.


  Tammy podsunęła mu mój plan. Przyjrzał mu się. Wciąż wypełniając okienka harmonogramu prac domowych, przyglądałam mu się, zmrużywszy oczy. Nie uszło też mojej uwagi, że choć zwrócił się do mnie formalnie, nie użył tytułu.


  – To oznacza, że na te zajęcia będziemy chodzić wspólnie.


  Końcówka mojego długopisu wpisująca właśnie adres na okładkę zamarła wbezruchu. Podniosłam wzrok iztrudem zdobyłam się na obojętny uśmiech. Starałam się zachować tak, jakby fakt, że wmałej szkole na głębokiej prowincji uczyć się będzie książę, był czymś zupełnie normalnym. Po chwili wróciłam do pisania. Sięgnęłam po swój harmonogram izaczęłam przepisywać jego zawartość do kalendarza.


  – Masz mało wolnego, prawda? –rzuciła Gwen, zaglądając Fallonowi przez ramię. Zbliżyła się przy tym do niego tak bardzo, jak tylko miała odwagę, uważając przy tym jednak, by nie dotknąć blizn, które jak pędy winorośli pięły się po jego opalonej skórze. Jej włosy opadły na jego ramiona, na co odsunął się od niej razem zkrzesłem. Następnie przygładził dłonią swoją fryzurę.


  Zdziwiona aż rozchyliłam usta. Tego się nie spodziewałam. Gwen wyglądała na dotkniętą, ale postarała się, żeby tego nie zauważył. Mogłam tylko zazdrościć jej umiejętności obracania się pośród ludzi. Jak gdyby nigdy nic odwróciła się iwdała wożywioną rozmową zdwiema maturzystkami, które raz po raz przyglądały się księciu.


  Obserwację, która mnie pochłonęła, przerwał pan Sylaeia, gdyż wrócił za biurko inapisał na tablicy swoje nazwisko.


  – Dzień dobry, panie ipanowie. Witam zpowrotem wKable. Będę wtym roku waszym wychowawcą. To ja będę co dzień sprawdzał waszą obecność, więc poznamy się bliżej. Przedstawiam się tym, którzy mnie jeszcze nie znają. Nazywam się Sylaeia, atak właśnie –tu stuknął długopisem wtablicę –pisze się moje nazwisko. Jestem wpołowie Mędrcem inieraz słyszałem, że jest ono bardzo trudne do wymówienia. Wzwiązku ztym, jeśli państwo wolą, mogą nazywać mnie Panem S.


  Odłożył długopis, sięgnął po wypełnioną przez nas listę ilekko mrużąc oczy, przyjrzał się jej początkowi.


  – A więc mamy dziś pośród nas nowego ucznia. Niektórzy zpaństwa być może już go znają. Pan… A-athana? Atena? Nie jestem pewien, to trudne nazwisko. –Opuścił kartkę ispod lekko przymkniętych powiek spojrzał na księcia. –Przed pańskim nazwiskiem jest mnóstwo dziwnych literek. Czy ktoś ma pojęcie, co oznacza „J. K. A. M.”?


  Klasa przez chwilę ztrudem ukrywała rozbawienie, by wkońcu wybuchnąć gromkim śmiechem. Książę tylko lekko się uśmiechnął iodrobinę zaczerwienił, pochylając głowę.


  – Rzecz jasna żartuję. Prawdą jest natomiast, że Fallon dołączy do nas wtym roku jako kolejny strażnik naszej szkoły. Wszyscy winniśmy rozumieć, że mamy wielkie szczęście, ponieważ wtych niebezpiecznych czasach strzec nas będzie dwoje tak potężnych młodych Mędrców. –Śmiechy ucichły, ustępując miejsca ponurej ciszy. Pan Sylaeia to wykorzystał. –Część zpaństwa słyszała zapewne oataku Extermino, do którego doszło wnaszej miejscowości, oraz oinnych atakach na terenie kraju. Jestem pewien, że do większości dotarły także pogłoski oporwaniu ludzkiej nastolatki, Violet Lee. Mogą państwo się obawiać lub czuć niepewnie, co wtakiej sytuacji jest całkiem zrozumiałe, jednak nie oznacza to, że należy dopuszczać się agresji iwjakimkolwiek stopniu uchybiać przyzwoitości… Proszę, by szanowali państwo prywatność naszych strażników. Niech nie postrzegają ich państwo przez pryzmat liter poprzedzających ich nazwiska inie skupiają się na różnicach. Dajmy im wykonywać swoją pracę, awtedy, jeśli los odrobinę się do nas uśmiechnie, czeka nas znakomity rok.


  Jeśli los się do nas uśmiechnie… może przeżyjemy ten rok, pomyślałam.


  * * *


  koniec darmowego fragmentu

  zapraszamy do zakupu pełnej wersji


  [1] Wbrytyjskim systemie edukacji uczniowie tej samej klasy nie zawsze są wjednakowym wieku. Przykładowo, do pierwszych klas szkół średnich przyjmowane są dzieci wwieku od 11 do 13 lat (wszystkie przypisy pochodzą od tłumacza).
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